as 3-go Maja 1903 r. 


Ogłoszenia: 
20 fen za wiersz jedno- 
lamowy 
Przy kilkorazowem 
powtórzeniu udziela się | 

«nacznego rabatu | 


Reklamy! 
%0 fep od wiersz% 
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Jmiona słowiańskie: 


Kalendarz katolicki: 


Zachód słońca: 


24-go Maja: Joanny wdowy. godz. 3 minut 57. _ godz.'7 minut 57. 24-g0 Maja: Tomira. 
widownię. walk politycznych, dopi ; ba nadmieniać nie potrebe; że a) Czy powinieneci wybierać? (O obo- 
Wy borcy polscy, oe pomp a o opiece nad tym NARA | iągu długich lat nikt się nie znalazł, wiązku głosowania.) 
NE Ą polskim. ziwna rzecz, że księża ka- to dowodów dosyć; i ja nie byłbym b) Tak si łosuje? (P. wy- 
przeglądajcie spisy wybor cze! toliccy posługują się nieprawdą, dziwna jął na siebie tego obowiązku, gdy- ) o: OMARA bo E h 


NAS ON NEEN rzecz, że głoszą, jakoby od panowan 
Fh ainen 18 bm. do 25 bm. centrum u nas zależała przyszłość ko= 
przegląda można spisy wyborcze. Zwra- | cioła katolickiego. Przecież my Polacy 
camy szczególniejszą uwagę na to, że | odznaczaliśmy się w ciągu dziejów na- 
w niedzielę 24 b. m. można także prze- | Szych daleko większym poświęceniem | 
RE spisy. W Katowicach spisy są Nieacy, jakżeż Ao aaa ZA 
wy. r u oi (W dawniej- niem głosić można, że my Polacy nie 
szym hotelu Wienera, pokój nr. 4. jesteśmy katolikami, że pracujemy na 
— zgubę Kościoła katolickiego? Zwraca- 
Wa cele wyborcze złożyli: Były Kry- | MY duchowieństwu niemieckiemu uwagę * 
gerzysta z Józefowca 1,00, wiaruska z Za- na fatalny błąd, który popełnia, stawia- f 
eean. sag, E „ad iaten 0,20 p Ken jąc falsz powyższy jako pewnik. Zwraca- 
ante n apie -. Na ręce p. dr. ę- 7. FS 
śiickiego w dami jego im.enin w uznaniu jego RANI Pa to, że os narodowo |" 

racy obywatelskiej złożyli: R. M. 1,00, Joanna | PO!Ska szerzy się coraz bardziej, że | 

8,50, B. aso, N. 0,50, J. D. o,go, Karol | szeregi bojowników o dobro ludu pol- |- 
R. 0,59, Paweł K. 0,50, M. 1,00, Franciszek M. skiego z dnia na dzień rosną. Nie po- | 
Ear per: ea So je ak srok oso | tzeba chyba tłomaczyć, że lud nasz już | 
Śpiewak 0,50, chłop z pod Sitka 0,50, Janek | dawno wyczekiwał tej prawdy polskiej, 
s Wandy 9,50, Bartek łysy od Bańgowa 1,00, | której mu księża niemieccy, jego dotych- | 
z als wać GÓÓŃ TAH z pod ję czasowi przywódcy, z natury rzeczy dać | 
u 0,50, Julcia 0,30, Zosia i Staś 0,60 a- 7 z e ; >| 
torka 0,20, jej córki 0,10, Waligóra 0,20, Jan nie mogli. W imię dobra dachowiec 
= +. 0,50, Eraruś z pod ogrodu 2,00, Emilia W. samego zwracamy mu uwagę na to, że | 
i ©.50. Franciszka. S. 0,50, D. J. 0,20, J. D. o.go, | lud nasz rozumie już bardzo dobrz 


ć D. 1 m, L. |. 0,20, Fr. G. 50 F, K. | centro idzie tutaj 
"3 i 80 fèi, Marta K. 50 SSA Grzmot I po 4 Sz. Ko ONCOM. e idzie tutaj o 
4 o mesoter M Im FP.S rm AS. 50 Ten, 


| krom pomocy Boga nie liczył na 
iwą pomoc -ze strony duchowień- 
Zapewniam Przewielebnego Pana, 
gdy nie będę się kierował intere- 
osobistym i że prosząc tą razą 
pomoc, nie czynię tego dla siebie, ale 
ko sprawę katolicką mam na oku 
Pże dla tego pod pewnym względem 
am prawo wołać o pomoc duchowień- 
jako pierwszego bojownika katoli- 
hu, i to tem bardziej, że osobiste 
ści, z tej pracy wynikające, przy- 
w udziale w pierwszej linii du- 
wnym na Górnym Śląsku, bądź to 
z ułatwienie pracy duszpasterskiej, 
też przez usunięcie możliwości 
żania ich stanu i osoby, bądź też 
sposób.« 
o program ogłasza ks. dr. Stephan 
ranie praw kościoła katolickiego, 
eca w tym względzie łagodność 
vagę, w interesie kościoła będzie 
pił wszędzie praw języka polski 
gt 


c) Kogo nie wolno wybierać? (So- 
cyaliści itd.) 

d) Kogo powinienem wybierać? (Na- 

turalnie cenirowca.) 

Broszury te, w polskim języku wy- 
dane, oraz »Grazetę Katolicką< radzi się 
rozszeizać za pomocą »mężów zaufa- 
nia«, mianowicie rozszerzanie »Gazetye 
jest według zdania księdza S. ważnem 
ze względu na wybory, o których każdy 
numer >Gazety« coś napisze. i 

Celem skuteczniejszej agitacyi zapo- 
wiada ks. S. szereg pism ulotnych, po- 
lecających »Gazetę Katolicką«, które 
prosi rozdzielać przed kościołem (?!). 
Dalej mówi dosłownie tak: 

»Co się tyczy dwóch ostatnich pun- 
któw, mniemam, że nie narażę się na 
zarzut, jakoby nie było dobrze, przy- 
"zwyczajać . lud do polityki i do czv- 
tania pism politycznych. Czyłać dęd4 
ludzie zawsze i polityką się zajmować 

esli di 


à Ą > sz "EB 
E. B. 50 len, J. ]. 5o fen, P. P. ṣo fen, dobra nie Niemców. szyć a 
Polka Marya N. 50 fen, narodowiec Jan N. | z błędnej drogi, czas namyślić się nad | Rój: 
a rowy 3o "a, groby młot sen doniosłością tego fałszywego kroku i nad 
Bb gołe jedia * biodz = an E ro zgubnemi jego skutkami. Utożsamianie 
W. so fen. K. so fen, D. I m, Młody, ale go: .| Sprawy duchowieństwa z Kościołem ka- 
racy Polak I m, Kos 5o fen, gorąca Po tolickim — to rzecz nader niebezpiecznal 
5o fen, Urban z pod zielonego ogrodu 50 fen, | Kto fałszem walczy, ten od fałszu zginie! 
Amide 3 m, E a Ma S a omowa | Nieprawdą jest, jokobyśmy zwalczali | 
miesiąc do Berlinac 50 ten, kilku 3,30 mk. Kościół katolicki i duchowieństwo. My 
F rócz tego złożono na ręce È dr. Stęślickiego: zwalczamy i zwalczać musimy tylko nie- 
rie J. e dk S 5o fen, P, Fr. | mieckie dążności jego, które z wiarą 
a, Posiij 2 Pry nij IA Uaoodiw naszą nie mają nic wspólnego, a tak 
z Małej Dąbrówki ‘apta Pielognujacy pclskie | nakazuje nasze sumienie polsko-kato- | 
króliki z Saison 50 fen, ró k w zajęczej lickie, Do kapłanów, którzy po naszej- 
Sxorze SO łem, razem naręce p. dr. Stgslickiego | stoją stronie, odnosimy się z głęboką | 1 
54 mk, w dalszym ciągu złożyli: Z Bogucic S. Pc | ki ; ń ty 
Ak 6d PR E rally czcią i synowskiem posłuszeństwem i 
ligóra z. Józefowca 1 m, z Bogucie pa żab gotowiśmy ich na rękach nosić. Przy- || 
z p niaków, co się baby boś r m, J. P. niech | stąpić do naszego obozu, to jedyny spo- | 
żyje p. Korfanty šo fen. sób ratowania utraconych bezpowrotni 


i błędem byłoby, dopiero wtenczas zale- 
cać dobrą gazetę, gdy lud znieprawi stę 
złą. (Bracia Wiarusi! Ksiądz katolicki 
socyalistyczuą »Gazetę robotniczą: sta: 
wia na równi z »Górnoślązakieme, za- 
pamiętajcie to sobie! Przyp. red.). 
Następnie przechodzi ks. S, do nai- 
ważniejszej sprawy, do »punktu kryty- 
cznego«, jak on to nazywa, mianowicie 
do zachęcenia księży, aby jaknajliczniej 
nadsyłali pieniądze na wydawnictwo 
»Gazety Katolickiej«, i pisze dosłownie 
tak: 
»Jeśli zważymy na sumy zebran 
przez przeciwników, powinno być dia 
nas rzeczą łatwą, podobne zebrać sumy. 
Wprawdzie różnych panów (księży) od- 
straszyły dotychczasowe niemiłe do- 
świadczenia, (»Gaz. Kat.« dotychczas 
księża ze suchot uieczyć nie zdołali, 
przyp. red.) ale ja przyrzekam umożli- 
wić od przyszłego roku dobrą dywi- 
dendę, a w razie by się to siać nie 
miało, możecie ze mną uczynić, co wam. 
się podoba. Do umożliwienia dobrej 
dywidendy, (zysków) potrzeba przede- 
wszystkiem dobrego kapitału, juź 
św. Paweł powiada bowiem. (co za nad- 
używanie pisma św., przyp. red.): >qui 
parce seminat, parce et metate, (kto 
mało sieje, mało. zbiera). Dla tego 
przyłączam się do prośby komitetu wy- 
dawniczego »Gazety< z całego serca, o 
ile to wogóle leży w mych siłach, abyście 
Wy, Przewielebny Panie, nie wyrzucali 
nic sá fond perdue (jako stracone), 
tylko, abyście wzięli jak najwięcej akcyi 
(udziałów), jeśli nie na kilka, to przy- 
najmniej na tysiąc marek, a jeśliby i to 
było za wiele, na kilka set mareks it. d. 
»Zalecałoby się bardzo, abyście 

w najbliższym czasie mieli wykłady po 
towarzystwach, albo też kazania w ko- 
ściele — na Zielone Świątki jest sto- 
sowny temat >spiritus veritatise (po 
olsku: duch prawdy), na uroczystość 

rójcy Św. »docete omnes gentes«< (po 
polsku: nauczajcie wszystkie narody) 
o ważności dobrej prasy alba o obo- 
wiązku bronienia interesów kościelnych 
i o rozmaitych środkach, których uży- 
wać należy i t. d. 


osi ks. dr. Stephan duchownych o po- 
© i takie im daje rady: 
>Ponieważ doświadczenie uczy, że 
choćby najmniejsze uchybienie, 
owicie w sprawach mnarodowościo- 
przeciwnicy nadzwyczajnie rog- 
ują i uogólniają, przeto proszę 
wójną ostrożność, proszę nie czy- 
tczego, coby choć w przybliże- 
ogło wyglądać na. germani- 
o to popsułoby i utrudniłoby 
g, a zaszkodziłoby sprawie (wycho- 
ydła z miecha, przyp. red.). 


c 1 Vobec ogromu pracy w początkach 

PZA i AW. na prosi ks. £ Stephan o Cierpliwóść 

iata ce Kazainıcy. I spowiednicy dla celow fiT wstrzymać się chwilowo, przynaj- 

Walka księży centrowców politycznych, postępuje sobie niezg j na pół roku, od edy Aoyezki 

o panowanie Niemców na ziemi polskiej. | dnie Z szczytnemi zasadami wiary nasze i politycznych, czy to przychylnej, 

św. i, narażając zarazem na szwank swą emnej. Dalej prosi księży © po- 

powagę. Przysłowie mówi, źe głos lud mu nazwisk ludzi zdatnych do 
— ło głos Boga, niechaj to sobie dobrz 


i , Di so Ć szenia »Gazety Katolickiej<, oraz. 
owe i duchowieństwo nie- | danie osób, któreby. nadsyłały 
mieCkie 


ż Ę ewnych odstępach czasu wiadomości 
A teraz przystępujemy do ogłosze- S 


ych miejscowości, za co przyrzeka 
nia poufnego listu ks. dr. Stephana, wy- i i HAEA 
słanego do wszystkich księży na Górnym | 
Sląsku. Dla braku miejsca nie możemy | 
go umieścić w całości, podamy tylko to, 
co szczególnie cechuje zamiary księży | , 
centrowców, zadawalniając się streszcze- | > 


Podaliśmy wczoraj treść poufnego 
okólnika xsieży, grupujących się około 
germanizatorskiej i znienawidzonej przez 
Jud nasz »Gazety Katolickiej do ducho- 
wieństwa niemieckiego na Górnym Slą- 
sku, ckólnik, nawołujący do bezwzględnej 
walki przeciw wszystkim pismom szczerze 
polskim. Duchowieństwo niemieckie — 
to najsilniejsza podwalina panowania 
centrowców na żiemi naszej. Wie o tem 


nacz wł: » R A A 
s elna adza centrowa „bardzo dobrze niem mniej ważnych ustępów. List te 
i dla tego w pierwszej linii wysuwa i za- ł 


: z brzmi w tłomaczeniu polskiem, jak n 
grzewa do walki duchowieństwo prze- P „A 


> : š ź stępuje: i 
ciw wszystkiemu, co polskie. Kiedy i $ BE 
u nas było jeszcze spokojnie, kiedy lud Katowice, dnia 15 maja 199 

Przewielebny Panie! i 


pod wpływem polsko-centrowego pisma 
»Katolika« drzemał sobie, nie myśląc Po długoletnich układach udało się 
głębiej o swej biednej doli, a uświado- | wreszcie, jak to Panu z doniesienia ko- 
miona część tego ludu tłumnie się gar- | mitetu wydawniczego »Gazety Kato- | 
nęła pod sztandar socyalistyczny, wten- | lickiej zapewne już wiadomo (mowa tu | 
5 czas duchowieństwo nic dla tego ludu | o okólniku, który wczoraj ogłosiliśmy, 
mie uczyniło, uważając, że wobec głębo- | przyp. red.), znaleść drogę, na której | CZ 
kiego poczucia religijnego tego ludu | ja stosownie do prosby duchownych $ 8% 
socyalizm nie będzie mógł silnych za- | górnośląskich, a za zgodą Jego Emi 
puścić korzeni. Dopiero teraz, gdy po- | mencyi (kard. Kopp), żywą czynność 
wstały pisma, głoszące hasła polskie, | rozwijając w towarzystwach, oraz kie 
że Polacy posłów-Polaków wybierać po- | rując »Gazżetą Katolicką«, pomocnym 
winni, i gdy skutkiem tego panowanie | mam być w obecnych walkach re-' 
centrowców mocno się zachwiało, do- | ligijno-politycznych. Że pracą, któr 
piero teraz duchowieństwo występujena | mnie czeka, jest nader trudna, tego 


dr. Stęphan uważa dalej, że 
e czas największy, aby tworzyć 
ki, któreby w obecnych walkach 
ały w mysli katolickiej (czytaj 
iecko-centrowej, przyp. red.). Nie- 
ba do tego częstych zebrąń, bo 
łyby się stać ciężarem, Q!) wy- 
zy zwołać 20 lub 30 ludzi, »go- 
1 zaufaniac, raz lub dwa razy do 
u i tych dobrze pouczyć o sprawach 
icznych. W agitacyi wyborczej, 
iście na rzecz niemieckiego cen- 
zaleca ks. Stephan nadzwyczajną 
tość. Publiczne zebrania nie przy- 
korzyści, mianowicie jeśli się koń- 
ucaniem obelg między przeciwni- 
zaleca się dla tego mniejsze ze- 
fpoufne, oraz rozrzucanie odezw 
czych centrowych. 

S. zapowiada wydanie czterech 
odezw czy broszur wyborczych, 
a tytuły podajemy, aby wiarusi 
wiedzieli, co bezwzględnie niszczyć 
é należy: 


Jeżeli Przewielebni Panowie w spo- 
sób powyższy o ile możności pomagać 
będziecie, natenczas gwaraniuję, że 
wkrótce »Gazeta Katolicka«, która tak 
pod względem zewnętrznym, jak pod 
względem treści stanie się zupełnie inną, 
prześcignie wszystkie inne pisma i stwo- 
rzy potęgę dla dobra sprawy katoli- 
ckiej (czytaj niemiecko-centrowej) 
na Górnym Slasku, przeciwko której 
walczyć nikt się nie odważy”. (My- 
licie się grubo, kochani księża niemieccy! 
Przyp. red.). 

W końcu prosi ks. dr. Stephan 
wszystkich księży o odpowiedź na szereg 
pytań, zawartych w załączonym formu- 
larzu, mianowicie, ile numerów » Gazety 
Katolickieje zalecałoby się przesłać do 
danej miejscowości na agitacyę, ile jest 
tamże osób zdolnych do nadsyłania ko- 
respondencyi, ile broszur wyborczych, 
ile agitacyjnych numerów gazety, ile 
pism ulotnych, polecających gazetę, na- 
leży wysłać, a wreszcie jakich sum od 
swych braci duchownych spodziewać 
się może. 

Oto treść listu poufnego do księży- 
Niemców, podpisanego »Dr. Stephan — 
Kattowitze a nadesłanego nam z życzli- 
wej nam strony. 

Musieliśmy go podać dość obszernie 
ze względu na ważność i doniosłość 
walki, jaką w imię dobra partyi nie- 
miecko-centrowej wypowiadają kstęża- 
Niemcy ludowi polskiemu. 

, Jutro przystąpimy do oceny poczy- 
nionych przez księży kroków ze stano- 
wiska polsko-katolickiego, dzisiaj prosi- 
my wszystkich braci naszych, aby sobie 
rozważyli głębóko list ks. dr. Stephana, 
aby sóbie uprzytomnili to wielkie nie- 
bezpieczeństwo, jakie grozi sprawie pol- 
sko-katolickiej ze strony księży cen- 
trowców. Wobec wielkiej siły, jaką 

 rozporządżają księża niemieccy, wobec 
ich licznych zastępów, obowiązkiem na- 
szym jest, skupiać nasze szczupłe za- 
soby, składać chętnie ofiary na ołtarzu 
ojczyzny. 


j Potacy, Cå te 
Say KAWĘ: 
A sp " 08 


p 


ścierać się będą — Niemcy-centrowcy. 
Wiarusi, pamiętajcie o wycieczce 
do Alwerni. 
|  Zgłasżaicie się jak najliczniej. Wy- 
jedziemy w pierwsze święto rano z Ka- 
towic, a wrócimy w drugie święto po 


= 


Spuścizna. 


w 


Raz przyjechałem do Bytomia, aby 
odwiedzić mojego przyjaciela, z którym 
mnie łączyły stosunki bliskie. Wśród 
przyjacielskiej rozmowy zwierzył mi się, 
że przy zmianie mieszkania znalazł pa- 
czkę listów, które widocznie od jednego 
z poprzednich mieszkańców pochodziły. 
Ponieważ listy były bez kopert, ani też 
nazwiska w nich nie były podane, więc 
postanowiliśmy je przeczytać. Uderzyły 
nas niektóre okoliczności. I tak listy 
jednej osoby były pisane z Brzegu 
i Kluczborka, listy zaś drugiej osoby po- 
chodziły z Wielkich Strzelec, z Pszczyny 
i z Bytomia; przytem te ostatnie były 
przepisane z pierwowzorów wysłanych, 
bo się mieściły na arkuszech bez przerwy. 
Nie miały listy daty roku, tylko nosiły 
oznaczone dnie tygodnia. Z czego wy- 
nikało, że ci dwaj ludzie pisywali bar- 
dzo często do siebie. Szkoda, że mój 
przyjaciel nie znalazł większej paczki. 
Słuchałem czytania tych listów z naj- 
większem napięciem uwagi; bo dotykały 
rzeczy dla nas bardzo żywotnych, choć 
zawierały i sprawy osobiste. Zresztą 
nie chcę czytelnika uprzedzać. Niech 
sąm osądzi, 

Bowiem po przeczytaniu listów za- 
częliśmy nad nimi rozprawiać. W końcu 
zwróciłem przyjacielowi uwagę, iżby 
warto było ogłosić takie listy drukiem. 
Podzielał moje zdanie. Poprosiłem go 
zatem, aby 1ni je oddał, obiecując, Że 
się postaram o ich rozpowszechnienie. 
Zgodził się. I oto tym sposobem dostaly 
się rzeczone listy do szerszej wiauo- 
mości. Nie sądzę przytem, żem nadużył 


"NONE 


bo- 


— Od jednego ze starszych księ 


boszczów 
pismo: 


otrzymujemy nas 


Przesłałem Wam przed kilku 


okólnik księży niemczycieli, ok 


skandaliczny, i prosiłem Was, 


go w całości podali do wiad 


czytelników Waszych i zwole 


wyzwolenia ludu polskiego na $ 


z upokarzającej go niedoli. 
Czytam »Górnoślązaka< od 


początku, czytam go pilnie i sum 

ochający gorąc« 
z którego pochodzę, kochający 
Polskę, uważam sobie za obo 
czytywać wszystkie gazety 1 śledz 


bo jako człowiek 


ruch narodowy. 


W  »Górnoślązaku: Waszy 
prześladowanym i znienawidzonym pr 
moich Konfratrów, stawianym 
nich na równi z pismami soc 


cznemi, dotychczas nie znalazł 


a nic, coby się sprzeciwiało zasać 


naszej wiary i kościoła św. Prze 
»Górnoślązak« ująwszy słuszne 
społeczne i narodowe biedne 


naszego z punktu chrześciańskie 0 


dał groźny cios socyalistom z 
a z drugiej strony widać z każd 
meru, że dąży stale do tego, 


nasz podnieść kulturalnie 1 wzb 
godności ludzki 


w nim poczucie 
którą depcą przeciwnicy nasi na 
kroku. 
między duchowieństwem górnośl 
ale jest jednak szczupłe gro 


chownych, którzy z Wami wspó! 
i boleją nad wybrykami księży : 
- ckich, nad nadużywaniem ambon 


fesyonału celem zwalczania pis 


szego i wyzwolenia ludu polskiegc 


W imieniu tego grona piszę n 


list i zaręczam Wam, że ubolewamy 


scy głęboko, że ks. dr. Stephan d 


się jako narzędzie księżom niem 
lom, i że znajduje się na drodze : 
pochyłej, bo grozi mu niebezpie 
dotychcze 


stwo, że zaprzepaści 
dobre imię swoje. 

Ks. Stephan jest synem nau 
wiejskiego z Bralina n Śląsk 


* 


sk 


wstał z miejsca, gdy wznoszono. 


na cześć Bismarcka, i za to do 
na piaski brandenburskie, gdzie 
długie lata. 
sunki domu katolickiego, 
»Leohospiz'u« 


tak 


tajemnicy, skoro tylko rzecz zn 


oddałem do własności publicznej. 


Z listów samych nie ująłem 
też nic do nich nie dodałem; 
nagłówki zwykłe i podpisy poo 
łem. Uporządkowane 1 przepis 
dałem do druku, poczem pierv 
zniszczyłem, bo tak chciał pr 
Brzmiały one, jak następuje. 


Juliusz do Adama. 


Jest to ostatni z Brzegu list 
bie, mój drogi; w tych dniach 
przenoszę się do Kluczborka. 
żal mi będzie Brzegu. 
miczną, w której tyle czasu sp 
kolegów szkolnych, z którymi 
łych chwil 


na zawsze. 


sów  chwalebnej naszej 
Wiesz, że często przyjeżdżał d 
z Opola poczciwy Koraks; ale ni 
ile wzniosłych gmachów w d 
narodowej powznosiliśmy przy, 
w ratuszu miejskim, który ta 
naszą piękną pamiątką narodow 
wkrótce do przeszłości mojej 


będzie. Tu miałem kolegów szkoln 


miałem przyjaciół z Opola, którzy 
często bywali; tu po polsku ro. 


mogłem, bo jakkolwiek miasto jes 


wie zupełnie zniemczone, to za 


lica jest prawie wyłącznie polską 


Kluczborku? 

Wiedz bowiem, że tam będz 
stanowisko gospodarskie. I to p 
Nie spodziewaj się tedy, że za 
rządzcą dóbr hrabiowskich. B 
musiał zadowalniać rolą przedr 


_ szą. Mam jednak najlepsze chęci; 


Ks. dr. Stephan. „| 


dy: 
en 


ie wielu macie przyjåció 


W Berlinie regulowa 
i redagował ty o 


Szkołę a 


parye, muszę po: 
en zabytek drogi z po 
czasów, jakim jest zamek Piastó' 
skich, i wogóle całe miasto, zniki 
z oczu i nie będzie przenosić do 
przes 


było u niego, że pozwolił się postawić 
jako kandydat ną posła do parlamentu 
w Berlinie przeciwko kandydaturze 
p. Chrzanowskiego. W Berlinie większa 
połowa katolików składa się z Polaków, 
a Niemcy katolicy, którzy i na Śląsku 
i w Westfalii i w Poznańskiem żądają 
głosów polskich, powinni i w Berlinie 
dać głos p. Chrzanowskiemu, prze- 
vko któremu przecież nic mieć nie 
gą, chyba tylko to, że jest Polakiem. 
Drugi bądź co bądź fatalny krok 
| jego jest, że pozwolił się użyć jako na- 
zędzie księżom niemczycielom śląskim. 
List jego rozsyłany do księży, który 
wam przesyłam (ogłaszamy z niego 
stępy na miejscu innem, przyp. red.) 
świadczy o tem, że ks. Stephan nie ma 
pojęcia o stosunkach górnośląskich, 
szczególnie jeśli przyrównuje ruch na- 
rodowy do socyalistycznego i »Górno- 
lązaka« do »Gaz. Rob.«. Ks. dr. Ste- 
han ma na Sląsku obszerne pole dzia- 
ania. Niechaj przedewszystkiem za- 
hęci księży górnośląskich, aby uczyli 
się języka polskiego, bó licho świadczy 
0 nich, że sami redakcyi »Gazety Ka- 
| tolickiej« poradzić nie mogą, że musieli 
| powierzyć ją człowiekowi z pod ciemnej 
gwiazdy, że musieli aż ks. Stephana 
sprowadzać, Tak to! Trzeba się było 
| uczyć języka polskiego  skwapliwiej 
przynajmniej we Wrocławiu. Niechaj 
ks. dr. Stephan pouczy licznych księży 
naszych, o potrzebie lepszego obcho- 
| dzenia się księży z ludem. Albowiem 
| serce się kraje na widok 'tego, jak nie- 
którzy księża traktują lud. Niech ks. 
dr. Stephan, który jest człowiekiem cy- 
wilizowanym — a tego brak wielu 
z księży naszych — który jest człowie- 
kiem usposobionym społecznie, pouczy 
księży naszych, że nie wolno księdzu, 
jeśli chce być ojcem swych parafian, 
zwalczać żądań robotników o poprawę 
bytu, że nie wolno im łączyć się z pra- 
codawcami i głosić z ambon, że robo- 
tnicy mają robić, co im każą, a brać, 
co im dają. Niech ks. dr. Stephan 
nauczy księży górnośląskich miłości 
bliżniego, która chętnie przebacza 
choćby i winowajcom. Cóż lud ma my- 
śleć o księżach tak zatwardziałych jak 
ara mali . Sli ac , Matu- 
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a dr. Stephan nie da się 


użyć za narzędzie na stłumienie szla- 
chetnych dążeń ludu śląskiego ku po- 
dzwignięciu się z pogardy. Jeśli jest 
bratem naszym Polakiem katolikiem, 
| niechaj się nie zaprzęga do woza, który 
ma nas zgnieść i przejechać — bo to 
daremne usiłowania księży niemczycieli 


TA 


stanowiska rządzcy, jeżeli nie w Klucz- 
borku, to gdzieindziej. O samą posadę 
zawiadowcy czyli, jak u nas mówią, in- 
spektora pod bokiem pierwszego rządzcy 
. | dóbr brabiowskich wystarała się dla mnie 
| sama szkoła, jak to zresztą dla wszyst- 
kich kończących szkołę tutejszą robi. 
Nudów tylko się obawiam; bo słyszę, 
że Kluczborek to zapadła dziura, gleba 
nieurodzajna, ludność luterska. A jeżeli 
ludność jest taka, to też z pewnością 
| niemiecka. I z kimże w takim razie po 
polsku się rozmówić? Przed kim w mo- 
wie ojczystej serce wylać? Z kim dzielić 
radość i smutek życia? 
Naprawdę opłakany jest mój stan. 
I gdybym zamiłowania nie czuł do tej 
przyszłej pracy gospodarskiej, toby mi 
w rozpacz popaść należało. Bo przecież 
tak ściśle biorąc, to nietylko ja, ale my 
wszyscy Połacy ojczyzny nie mamy, 
skoro Polska nie istnieje, a Prusy są 
| państwem, nie zaś ojczyzną naszą. I oto 
mam się tułać po ziemi, przechodząc 
od jednego właściciela ziemskiego do 
drugiego, bez ogniska własnego, bez 
wszelkiej duszy życzliwej, sierota bez- 
domny! Chyba, że tę ziemię ukocham 
i jej pielęgnowaniu się cały oddam. 
Przyszłość to okaże. Tymczasem wcale 
| się nie zapieram, że ją kochać i upra- 
wiać z całej duszy pragnę, bo mię to 
| uchroni od smutku i rozpaczy, Och, 
jakże Ty nieskończenie odemnie jesteś 
| szczęśliwy! jesteś otoczony przyjaciółmi, 
| braćmi. Możesz pracować dla swoich. 
| Jesteś zatem bliżej tego ideału, który 
ojczyzną nazywamy. 

ończę. Ale kończąc, proszę, abyś 
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ym fatalnym krokiem politycznym 


"tę ważną techniczną rzeczywistość, że 


TE EA g 
ephan zdziałać wiele , 


regularnie jak dotąd pisal. W ponie- 


— lecz niechaj pracuje nad rozbudze+ — 
niem i ożywieniem uczuć prawdziwie 
katolickich pomiędży sprusaczonem du- 
chowieństwem naszem. Jeśli tak będzię 
pracował u nas, to może zdobyć sobie 
wielkie zasługi około dobra kościoła 


Zabór rosyjski. 


Wynalazek Polaka. 
Inżynier-chemik p. Piotr Lebiedziński 


w Warszawie, wynalazł aparat foto- 
graficzny, który w czasie biegu pociągu 
fotografuje najdokładnej uginanie się 
szyn. Próby, dokonywane z tym apara- 
tem ną kolei wiedeńskiej, wskazywały 
nie tylko uginani” się szyn, lecz również 


pociąg w biegu pociąga jeszcze za 
sobą szyny, czego wzrokiem dojrzeć nie 
możną. Za wynalazek rzeczony pan 
Lebiedziński otrzymał w tych dniach 
medal srebrny, przysłany przez komitet 
ostatniej wystawy wszechświatowej w 
Paryżu. 

Wiadomości ze świała. 

Waika kulturna we Francyi. 

Minister oświąty zawiesił płace pro- 
boszczom w kościołach Belle-ville i 
Nótre-Dame de Plaisance, za prze- 
kroczenie przepisów, zawartych w okól- 
niku ministra, popełnione przez to, że 
dopuścili na ambonę członków kon- 
gregacyi nie autoryzowanych. 

Marsylii sąd skazał „Sześciu Ka- 
pucynów, którzy nie chcieli zastosować 
się do dekretu, rozwiązującego kon- 
gregacye, na grzywnę. Gdy Kapucyni 
opuszczali gmach sądowy, wżnoszono 
okrzyki: »Niech żyją zakonnicy «, »Niech 
żyje wolnośćc. Kilka osob aresztowano, 
lecz wypuszczono je wkrótce na wolność. 

Około 300 manifestantów udało się 
przed prefekturę i złożyło tam adres do 
rządu z protestem przeciw naruszeniu 


swobód katolików i oświadczeniem, że 
ni są | zelkimi środkami — 


Położenie w całej Chorwacyi, wy- 
wołane samowolnem postympowaniem 
węgierskiego zarządcy, jest nadzwyczaj 
grożne, W więzieniąch znajduje się 
nie mniej jak 56 redaktorów, literatów, 
dziennikarzy i przedstawicieli najwyższej 
inteligencyi chorwackiej. Stosunki są 
obecnie tego rodzaju, że niektóre re- 


działek będę na poczcie w Kluczborku, 
aby podjąć Twoje pismo. Pisz obszer- 
nie i roztaczaj szerokie poglądy i zdrowe 
rady, jak dotąd umiałeś; bo za mistrza, 
nie za przyjaciela Cię uważam. Poucz. 
niedoświadczonego i podnieś *upadlego 
na duchu i rozjaśnij ciemności, które 
mnie otaczają. Wybacz w końcu, że 
niniejszy list jest tak smutno nastrojony 
i skargami wypełniony dziecinnemi. 
Bądź zdrów i pamiętaj o Twoim WZ 
Julku. ZN 


Adam do Juliusza. 33 
Jest głęboka noc. Mimo to zabieram AE 
się do pisania, aby Cię nie zawieść 
w jutrzejszem oczekiwaniu. Prędzej od- wę 
pisać nie mogłem; bo choć we czwar- 2 
tek odebrałem w Bytomiu list, to je- 
dnak odpisać nań nie mogłem z po- 
wodu wyjazdu. Byłem w Gliwicach, aby 
się przypatrzyć zozwojowi polskiego 
banku ludowego, a następnie tamże 
miałem odczyt na »Nowym wiecie< 
na posiedzeniu związku robotniczego. 
Potem wyjechałem do Wielkich Strze- 
lec, gdziem przy pomocy kilku druhów 
założył nowy związek rolników śląskich. 
Skoro kilka takich Kółek rolniczych po- 
wstanie, złączymy je W jeden wielki 
związek rolników polskich na wzór by- 
tomskiego związku robotników chrze- 
ściańskich ku zwajemnej pomocy. Te 
dwa związki polskie, rolniczy i robotni- 7 
czy, będą się nawzajem wspierać. Oto, 
dlaczego piszę z Wielkich Strzelec. 
Rzucałem się przez całą sobotę i nie- 
dzielę gorączkowo, ale w końcu stowa- 
rzyszenie stanęło na nogach. Chwała 
Bogu! Znowu jedna placówka w walce 
o byt narodowy wysunięta. Posiedzenie 
trwało aż do dziewiątej wieczór. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


AKC MEEN EG 3. 
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 Aakcye Ą pism opozycyjnych ogołocono 


zupełnie z redaktorów i współpracowni- 
ków tak, że np. dziennik »Obzor« re- 
dagowany jest obecnie przez p. Juricz- 
Zagórską, żonę redaktora, który przebywa 
w więzieniu. Wogóle kobiety chorwackie 
biorą bardzo czynny udział w ruchu 
narodowym i demonstracyach. Orzen- 
kowiczowa, żona jednego z naj- 
wyższych urzędników, jest kierowniczką 
tych, którzy urządzają demonstracye. 


Rewolucya na Bałkanach. 

Według urzędowych sprawozdań z 
ofiar ostatnich zajść w Monastyrze 
jeszcze 13 ciężko rannych chrześcijan 
znajduje się w szpitalu, a Ir lekko 
rannych w więzieniu. Są to w większej 
części Grecy. Mimo, że rozruchy nie 
powtórzyły się, handel i ruch w całym 
wiłajecie ustał. Z tureckiej strony za- 
przeczają, jakoby koło Debabat dnia 13 
bm. nastąpił był atak opozycyjnych Al- 
bańczyków na wojsko tureckie. Albań- 
czycy ostrzeliwali tylko z daleka obóz, 
poczem wojsko tureckie zadało im klęskę. 
120 zginęło i odniosło rany. 

Wojsko tureckie zniszczyło 7 wsi, 
zamieszkałych przez opornych Albań- 
czyków. Wskutek akcyi przeciw tym 
Aibańczykom ustał handel i ruch w 
w sandżakach Prizrend, Ipek i Prisztina. 


| Wiadomości potoczne. 
Siask. 


Katowice. Na poniedziałkowem po- 
siedzeniu rady miejskiej obradowano 
nad reorganizacyą straży pożarnej i w 
tym celu zasiągnięto rady dyrektora 
straży pożarnej Reichla w Hanowerze. 
Uchwalono zakupić własność przy ul. 
Holteia nr. II, na co wyznaczono 
53,000 mk. ; istniejące tam zabundowania 
zostaną przebudowane i urządzone dla 
pomieszczenia straży pożarnej. Koszta 
p cya wynosić będą 4200 mk. 

stanowienie i utrzymanie 8. stałych 
strażaków wymagać będzie 12,000 mk. 
rocznie, a zaprowadzenie elektrycznych 
pa alarmujących kosztować 
ędzie 20,000 marek. Po krótkiej dys- 
kusyi przedłożenie magistratu przyjęto. 


Miasto nasze przystąpiło także do ob-- 


wodowego związku straży pożarnych w 
Opolu. 

— Wobec wielkiego nawału pra- 
cy na  pocztach przed  Zielonemi 
Świątkami nie wolno w czasie od 24 
do 31 maja przesyłać większej ilości 
paczek na I przekaz pocztowy, należy 
więc do każdej paczki dołączyć osobny 
przekaz, i to tak dla paczek w obrębie 
państwa niemieckiego, jak i dla prze- 
znaczonych za granicę. 


Król. Huta była znów świadkiem 
mądrej i przebiegłej polityki centrowej 
ze strony »Katolika« i duchowieństwa. 
Otóż na sali domu dla związków, da- 
wniej Gojny, odbyło się zebranie mie- 
sięczne chrześc. robotników z parafial- 
nego zwiążku. Na owem zebraniu było 
dużo gości. Ja jako ciekawy nie zo- 
stałem w domu, lecz poszedłem też po- 
słuchać o dobroci centrowej i o opiece 
nad dolą nas robotników Polaków. 

O godz. 'fa5 zagaił kapelan Musioł 
posiedzenie i po przemówieniu jednego 
członka wydziału związkowego, który 
w imieniu wszystkich członków księdza 
radcę Lukaszczyka z podróży przywitał, 
zabrał głos ostatni i wyraził życzenie, 
żeby robotnicy kamrata Królika na posła 
obierali. Nadmienił, że robotnicy uczcili 
Ojca św. podczas jego jubileuszu papie- 
skiego wysyłając telegram z życzeniami, 
to też powinni go iteraz uczcić czynem, 
gdyż on pragnie tego, ażeby między 
katolickimi robotnikami jedność i zgoda 
panowała; miał na myśli encyklikę o so- 
cyaliźmie clrześciańskim. Nawet cesarz 
Wilhelm powiedział swego czasu do 
zebranych robotników w Wrocławiu, że 
mają wybrać z pośród siebie kamrata 
robotnika. Przetoż komitet centrowy 
postawił jako kandydata p. Królika, na 
którego wszyscy powinni głosy swe od- 
dać, a nie na jakiegoś tam Wintera, 
który jest socyalistą i ze składek robot- 
niczych żyje, albo na dr. Stęślickiego, 
którego tam jakieś pismo, w Katowicach 
wychodzące, poleca, pismo, które się 
niby zwie katolicko-polskiem, a jednak 
w księży uderza. Przecież p. Stęślicki 
nie jest robotnikiem, lecz lekarzem (głos 
na sali: »ale Polakiem jest.«) Następnie 
zabrał głos p. Królik, który był obecny, 
podał swój program centrowy, który my 


| już wszyscy znamy, i mówił około 


„Bracia robotnicy, zato wszystko należy § 


| zimnó panuje przyjmujące. 


re 


1 Woda w Odrze stale i zna- 
nie opada. W Kożlu wskazywał we 
orek wodomierz 1 meter, podczas 
y w Raciborzu woda stoi jeszcze 
Oo m wysoko, w Chrapkowicach 2,22 
w Opolu 2,14 m. 
Racibórz.  Tutejsza rada miejska 
ończyła obrady nad etatem, uchwa- 
ąc 820,420 marek w dochodzie i roz- 
odzie. W wydatkach pomieszczono 
ędzy innemi 294,700 marek na ga- 
ownię i 63,900 marek na policyę. 
bę podatkową znów rzetelnie na- 
ono, gdyż podwyższono podatki ko- 
nalne z 165 na 175 procent. 
Wielkie Strzelce. Na szosie opol- 
ej spadł z woza jadący z drzewem go- 
odarz z Izdebnika, przyczem tylne koła 
eszły mu przez glowę tak nieszczę- 
wie, że wątpią, czy uda go się utrzymać 
zy życiu. 
Wielkie Strzelce.  Dozorca szo- 
owy Panitz znalazł w warmątowickich 
ach 4-letniego może chłopca, który 

umie jednakże podać ani swego 
zwiska, ani miejscowości z której po- 
dzicie, jak centrowcy nami pomi: „ Dziecko to, które już pewnie 
widzicie, jak zwalczają i starają | a dni w lesie błądziło, było zupełnie 
zohydzać naszych kandydatów w na- | © darte, prawie na pół nagie, i nie 
szych oczach, wreszcie, jak nie Ż a iało obuwia ani kapelusza. 
nam oświaty, aby nas tylko dalej Opole. W wtorek rano został ra- 
swym pasku niemieckim módz wod. paraliżem na ulicy Augustiniego 
zawiadowca poczty Wietschel. Od- 
iesiono go do sieni najbliższego domu, 
e krótko potem zmarł. 


Wielkopolska. 


Z Grodziska nadesłano: Nowy Bro- 
Grodziski, zapisana spółka z ograni- 
zoną poręką, nabyła z masy konkur- 
owej p. Chocieszyńskiego na mocy 

yi Wgo. Pana Radzcy Mottego w 
Grodzisku jako sądowego zawiadowcy 
sy konkursowej 767 skrzyń i 38350 
lek do piwa grodziskiego, które się 
ajdowały Bert at odbiorcami p. Cho- 
yńskiego. 
Do tych czas ledwo "ho część skrzyń 
utelek wpłynęła do Browaru, a reszta 
t pomiędzy ludźmi na  prowincyi. 
nieważ każda skrzynka z butelkami 
szło 7 marek kosztuje, Nowy Bro- 
ako początkujący nie może tak 


„strat ponos rasza 
nych dawni: z c 
szyńskiego na tej drodze, ab 


minut. Podczas jego mowy dużo byl 
niezadówolonych, którzy Królika wybi 
rać nie będą. To też ksiądz radca | 
szedł szybko sam ku domowi, nie 
kając końca, ażeby się nie potrzeb 
pokazywać na ulicy z nieszcżęśli 
kandydatem centrowym, współbra 
robotnikiem. 

Bracia robotnicy! Nie dajcie s 
obałamucić centrowcom |! Oni narzut 
wam robotnika na posła, bo wiedzą, 
ten robotnik będzie ich powolnem ı 
rzędziem, że chętnie będzie wypeł 
ich rozkazy. Ale musimy mieć 
niezależnego — Polaka, bo tylko 
bez ogródki będzie wypowiadał wszy 
co ńas boli. Tym posłem to pole 
nam przez Polskie Tow. Wyborcze 
Stęślicki, który chodząc jako leka 
domkach robotniczych, miał sposobni 
poznać naszą biedę. 

Bracia! Agitujmy za nim us 
bo czas wyborów niedaleki. 

Wasg współbrat-robotnik 


Brzezinka. Bracia robotnicy, 


=. 


im się porządna nauczka, za to, że: 
tak obłudnie oszukują, bo tutaj nam s 
łaszą i przymilają, a tam w Berlin 
kują na nas paragrafy, aby nam ostat. 
kawałek chleba odjąć od ust i zrobi 
nas i dzieci nasze Niemcami, — a z pe 
wnością nie zapomnimy im też tego, 
jak się obchodzą z naszymi przewodni- 
kami, którzy nie bacząc na żadne prze- 
ciwieństwa, podjęli się z zapałem 
szczerze naszej obrony. Tak jak ni 
zapomnimy krzywd, wyrządzonych nam | 
przez centrowców, tak też nie prze- | 
staniemy być wdzięczni tym naszym 
dzielnym obrońcom, którzy wyrwać n 
pragną z niemiecko-centrowej niewol 
ecz ma wdzięczności samej ni 
koniec, kochani bracia; potrzeba czynne 
pomocy, a sposobności do tego mamy 
bardzo dużo.  Przedewszystkiem w 
bory, które już za miesiąc się odbę 
tutaj najgłówniejsza nasza praca id - 
alność. Niech każdy stara się, aby | 
nasza święta polska sprawa jaknajwięcej 
miała zastępców i bojowników. Pa- 
miętajmy, że centrowiec ani jednego 
głosu polskiego otrzymać nie powinien. 
To będzie zasłużoną dla nich nagrodą | 
i nauką, choć ta ostatnia już im się na | 
nic nie przyda, gdyż potem będą już 
sobie mogli powiedzieć: mądry Niemie 
po szkodzie — bo już potem dla ni 
miejsca u nas nie będzie. . 
Dalszym obowiązkiem naszym jest 
czytanie i rozszerzanie dobrych gazet 
polsko-narodowych, bo im więcej będzie 
czytało dobre gazety polskie, tem prę- 
dzej lud nasz się odrodzi, tem prędzej. 
sprawa nasza na Sląsku zwycięży. 
A już pód względem gazet bardz 
dużo mamy do zrobienia. Iluż to b 
wiem Czyta jeszcze luterskie i maso 
skie blaty i rozmaite centrowe polskie 
i niemieckie pisma, który trzymają lud 
w ciemnocie, powoli wyrywając mu n 
rodowość a nieraz i wiarę ojców. Braci 
kochani, wyrzućcie tę truciznę z domó 
waszych i czytajcie dobre pisma polski 
narodowe, a te wam dadzą i rozrywkę 
i naukę i oświatę polską, a nie żaden | 
»biidunek« niemiecki. Zachowujmy na- | 
sze obyczaje polskie, żądajmy, aby | 
dzieci nasze po polsku przysposabiano | ; 
do sakramentów świętych, i nie po- ĵi 
zwalajmy im z »liderbuchów« śpie- 
wać w kościele. Słowem kochajmy | 
i szanujmy wszystko, co polskie! 
Bracia, czas wyborów bliski, wię 
pracujmy usilnie, aby zwyciężyli pce fl 
słowie polscy narodowi, bo tylko | 
rodacy i niezależni od nikogo bronić | ; 
nas będą szczerze i śmiało. 


ocie 


zynki z butelkami choć niefranko- 
ne do Nowego Browaru w Grodzisku 
etz i. P.) — Szanowne Redakcye 
| naszych upraszamy uprzejmie o 
wtórzenie tego artykuliku, a czytają- 
h abonentów upraszamy, aby zechcieli 
kawie baczyć na to nasze ogłoszenie, 

razie wypośrodkowania skrzyń z 
zwiskiem »l. Chocieszyński« zechćie!i 
by je mające spowodować do spie- 
go odesłania takowych do Gro- 
a, bo zamówień tak wiele, że skrzyń 
lek za mało. 


Z dalszych stron. 


erlin. Z uznaniem trzeba przy- 
delegatom Związku ich dobrą wolę, 
się tak rączo wzięli do poprawie- 
taw, aby się tylko przysłużyć 
sprawie. Bo któż się ośmieli na- 
założenie Związku polsko-katol. 
iczego sprawą złą, skoro żadna 
organizacya tego rodzaju dotąd 
istniała? U innych narodów po- 
organizacye już dziś wydają naj- 
iejsze owoce, gdy u nas dopiero 
ają się przyjmować. I dla tego 
wne Towarzystwa, szanowni przy- 
towarzystw, a mianowicie my wy- 
y, my tułacze na obcej ziemi 
my światu, że choć nas Europa 
śliła przed 109 laty z liczby na- 
wolnych, a dziś obce żywioły 
taczające nie szczędzą trudów i ta- 
aby nas światu przedstawić za 
ęgów i aby nas wynarodowić, nie 
y się pognojem dla obcych na- 
, ale kroczymy krok w krok za 
i przez to im wytykamy ich fa- 
alny uczynek, którego dokonali na 
tomilionowym narodzie, gdy go ska- 

a śmierć. 
wiązek ten wypełnimy, gdy się 
)rze zorganizujemy, bo organizacya 
ı nadaje cechę narodu świadomego. 
się u nas pod tym względem 
? Pomimo, iż Związek robi dość 
ające postępy, to jednak tak 
świetnie ta sprawa się nie przed- 
Polega to na naszej narodowej 
gdyż wiadomo nam jest po- 
je, że gdy jeden wódz się bił 
u, zawiści] mu drugi jego sławy. Tak 


„— 


Światło. 


Pszczyna. W ubiegłą sobotą szalała 
nad całym pszczyńskim powiatem dość 
gwałtowna burza i wyrządziła tu i owdzie 
znaczne szkody. I tak w Warszowicach 
zabił piorun dwa konie, a w Poremb: 
uderzył piorun w dom strażnika sżós 
wego Liebetanza, lecz na szczęście ni 
zapalił go i nie wyrządził też znaczni 
szej szkody; z ludzi nie został też ni 
zraniony. Ze wszystkich stron powi 
donoszą o ulewnych deszczach i 
rzyniach piorunów. Od soboty znacz 
też obniżyła się ciepłota, tak, że obe 


cieli łaskawie odesłać u nich będące 


samo i u nas się dzieje, zawiścimy jeden 
drugiemu pracy dla dobra społecznego, 
nie ufamy we własne siły, wolimy żądać = 
pomocy od obcych, aniżeli od swoich, 
wolimy nieść nasz grosz do związków 
niemieckich aniżeli do polskich. Jako 
dowód podaję przykład. Otóż wyczy- 
tałem w organie Związku niemiecko-kat. 
>Der Arbeiter<, iż w Bitterfeldzie ża- 
wiązało się Towarzystwo  polsko-kat. 
robotników w drugię święto Wielkanocne, 
do którego przystąpiło 49 członków. 
Na prezesa wybrano tam księdza nie- 
mieckiego Gerwina, to też towarzystwo 
przystąpiło do niemieckiego związku. 
Nie dziwię się temu nowemu towarzy- 
stwu, które ani się nie spodziało, a już 
wpadło w ręce germanizatorskie, ono 
może ani nie wiedziało o istnieniu pol- 
skiego związku. Ale dziwię się mocno 
towarzystwom na przedmieściach Ber- 
lina, które wiedzą o takowem, a jednak 
stronią od niego pod rozmaitymi pozo- 
rami; już to choć w kasie pustki są, 
a jednak opowiadają, iż dają w razie 
śmierci też 60 mk., aby tem upozoro- 
wać swe nieprzystąpienie. 
Gdyśmy własnego związku nie mieli. 
zapytywały się towarzystwa komitetu, 
czyby nie mogły do niemiecko-katolickie- 
go związku wstąpić, a dziś, gdy mamy 
własny, to tam nie idą. Teraz jeszcze 
słów kilka o okolicy Stendal i Tanger- 
miinde. Będąc tam przed 3ma laty na | 
rocznicy Tow. polsko-kat. św. Alojzego | 
w Tangermiinde, doświadczyłem bardzo | 
smutnych rzeczy. Otóż istniało tam | 
kilkanaście polsko-kat. Tow., « wszystkie | 
należały do związku niemieckiego. W 
jaki sposób Tow. polskie sę wyzyski- 
wane przez związek niemiecki. niech 
służy następujący przypadek za przykład. 
Otóż zaproszoni zostaliśmy przez 
polskie towarzystwo na rocznicę. Przy- 
jechaliśmy do Tangermünde na aworzec, 
a tu wszystko obce, niemieckie Za- 
pytujemy się. co by to znaczyłc, a nag 
objaśniają, iż przy obchodzie rocznicy 
polsk. towarzystwa będzie obchodzony 
zarazem tak zwany niemiecki » Verbands- 
tage a urządzony w następujący sposob. 
Tow. polskie zamówiło programy, salę 
i muzykę, co zarazem kosztowało 120 mk, x 
bo odbył się pochód po mieście, przed > 
ieni ieckie i króciutkię 
były drukowane 
tylko po niemiecku. Ten cały koszi 
musiało pokryć tow. polskie, do czego 
członkowie musieli grubo dołcżyć z 
własnej kieszeni, gdyż w kasie tyle pie- 
niędzy nie było. O wszelkich pocho- 
dach, które się po mieście odbywały 
przy muzyce niemiecko-patryctycznych 
melodyi, już mówić nie chcę, ale za- 
czynam od części urzędowej na sali, 
Przy stole zasiedli wszyscy dygnitarze 
niemieckiego związku, posiedzeniem kie - 
rował przewodniczący związkowy. Z pei- 
skiego zarządu nie było przy stole z po- 
czątku nikogo, dopiero za naleganiem 
delegatów z Berlina, zajął przewodni- 
czący Tow. miejsce przy stole. *Wszelkie 
mowy wygłoszono w języku niemieckim, 
dopiero energiczne dopominania się de- 
legatów polskich doprowadziły do tego, 
że przewodniczący związkowy oświad- 
czył, że wolno mówić po polsku, po- 
czem zaraz obrady zakończył wzywając 
wszystkich Niemców do opuszczenia 
sali, co też nastąpiło przy energiczne 
protestowaniu świadomych delegatow, 
a teraz zaczęła się polska uroczystość. 
Szanowni Rodacy, a mianowicie wy, 
którzy swój grosz zanosicie związkom 
niemieckim, czy wy tu nie widzicie 
krzywdy, jaka wam się dzieje? Czy 
nie widzicie, żeście tylko dobrzy doza: 
płacenia kosztów festynów niemieckich? 
Czas, abyście się upamiętali i poparł. 
sprawę narodówą przez opuszczenie; 
nieswojej sprawy a przez wstąpienie do ^.. 
Związku Polskiego. i EN 
Bracia Rodacy! a mianowicie 
z okolic Bitterfeldu i Tangermünile, 
krew przodków waszych na was woła, 
porzućcie wszystko, ca obce, a łączcie 
się z tymi, którzy są krwią z krwi i ko- 
ścią z kości naszej. Starajcie się wszel- 
kiemi siłami poprzyć Związek nasz przez 
wasze przystąpienie, tak iżby na pie:w- 
szym sejmiku nie brakło ani jednego 
tow., które ma prawobyć przyjętem. Niech 
ten pierwszy zjazd polskiej organizacył 
robotniczej pokaże naszym braciom w r 
rodzinnych stronach, żeśmy są godni 
nosić imię Polaka. ToM. 


e eR 
Rodzice! uczcie dzieci czyłać E 
i pisać po polsku. 
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Ściśle 
state, 
nizkie 


dla chłopców 
w niezaprzeczenie 
największym wy- 
j borze po 2, 8'/a, 
a 4), 6'/., 3,40 do 


2] 18 marek. 


w najeleganciejszych Ę 
fasonach 


z trwałej materyi 
po 2! 31/45 5, 7, 9 
do 15 marek. 


25, 30, 35 do 
.45 marek. 
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kinematografu bez przymu Codziennie nowa serya. 
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Ghłopcom do posyłek | Muzyke | 


wskaże szuka się często, dla tego po- 
lecam moją 


orkiestrę na marsze, we- 
sela, łańcówki jako też na 
~ marsze pogrzebowe. © 
pO ezznnoniach dotych. ?* 
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Jan Xužaj Katowicach 


ul. Fryderykowska nr. 21 
naprzeciw ewangelickiego kościoła. 


Szanownej Publiczności Katowio i okolicy do- 
noszę; że mój 


skład kolonialny, 


Tey 


| Urygin. Reichla esencye | 
do własnej fabrykacyij 
koniaku, rumu, likieru. 
ń Prawdziwe tylko z marką „Lichtherz* 
i Przeszłe 200 gatunków $0032 i e; 


każdego likieru I t. d. : 4 


ZĄB Z SOSEN: eA 


Proszę o poparcie. 


; Każda flaszka oryginalna z przepisem użycia wydaje 2! M E Z szacunkiem 
litra i więcej i kosztuje: koniak 75 fen., koniak *, * > l Floryan Sojka w Józefowcu dawniej na ulicy św. Jana, przeniosłem na ulicę 
śm. Rum 75 fen, Rum 3 korony 1,25 m., Wrocławska, E Fryderykowską 21 naprzeciw ewangiel. kościoła. 


p. Katowicami mieszkam u p.Wolfa. 


į Kociebuska żytniówka itd. 40 m Kalmus, Imbierówka, § Zaproszenia 3 


j Miętowa i t. d. 50 fen., „Alpenkräuter“, Pół na pół, $ Wszystkich moich dotychczasowych Odbiorców 


A Ziółkowa żołądkowa, Persiko itd. 60 fen., Alasz, „Anna- weselne proszę, ażeby jak dotąd tak i nadal u mnie kupowali 
j berger Klosterbitter*, arak, Benedyktynka, Chartreuse, i drugich do zakupywania w moim składzie nakłaniali. 
Boonekamp, książęca żołądkowa, Gdańska wódka, Ku- wykonuje i 


Mojem staraniem będzie przez dobre towary, 
niskie ceny i skorą usługę zjednać sobie zaufanie 
wszystkich. 


Przy końcu roku dam moim wiernym Odbiorcom 


żjjawiak, Marasquino, Stonsdorfer, Toruńska (Lebens- Bi 
ği tropfen), Kakaowa, Różana, Wanilkowa, koniak z jaj, 

s ekstrakty punszowe itd. żę fen, Cherry Brandy, Do- 
3 ktor itd. 1 m. 


gustownie i tanio] Syna uczciwych rodziców, któ- 


| ryby się ciał dobrze m 
kaztałcić w Kókwiectwio, 


È Niezawodne! Proszę spróbow. É _ przyjmie dobrą gwiazikę, jak zwykle dawałem. 
; Więcej niż dwu i trzykrotna oszczędność! St. Kurzawa, Z prawdziwym szacunkiem 
Destylacya w domu bezpłatnie. Rybnik. 


qtto Reichel, fabryka esencyi, Berlin S0. 33.Ę j | 
A Składy w całych Niemczech. io Wad S | 
Jeśli dostać nie można, sprowadzić wprost z fabryki. W| ——————— 3 
Proszę nie przyjmować naśladownictw. 

|| Nabyć można: w Katowicach: u E. Schulza hurt. 


Jam Kużaj. : 


RETEN 


Jowarzysz, 


os team dja roboty sze- NK ———-->-2)oLLUvvosoc voc > 
wskie, niech się zaraz zgłosi; : . = 

później može mój warsztać ob. Prawdz. imp. ruskie papierosy 
ać, który jest dobrze zaprowa- ręcznej roboty za tysiąc od 16 do 40 mk. Przesyłka za zaliczką 
Gdzie? powie ekspedycya | lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. Gdzie? dowiedzieć 


Dom murowai 
z ośmiu pokojami i piękny: 
ogrodem, sto metrów od dwor 
oddalony, mam do sprze 

Ludwig Kowol 


Romana Plitta. 
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O g e © © 2 
deslylacya hurbwna i winiarnia. Ę 
Wódka przy 5 litrach po 40 fen. za litr. — Wyskok winny podwójnie czyszczony 96% przy 5 litrach po 4480 mrk. za litr. — Ę A 
Zytniówka winna (1,00 mk. za litr, — Rum Jamajka czysty i mieszany od 60 fen. za litr. — Hordhiiuser i wro- SE 
cławski 76 fen. za litr. — Likiery podwójne 1,00 mk. za litr. — Sok malinowy 1,00 mk. za litr. RY 
è Aea CAE 
yr WINA Sg ES WINA EH <= 
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23 muszkatowe l. 48 fen, Ii. 40 fen, Hi. 26 fen. — Węgierskie cierpkie i słodkie. — Czerwone (dla małokrwistych). — 
SĄ Reńskie od 1,00 mk. za butelkę. — Same 
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